
j\r° 57. Płock, dnia 15 (3) października 1898 r. Rok !.

PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W T C H O D Z I  X V  Ś E O D T  X S  O  3 3  O  T  ~Z~ j&>. Z 3 E G O  T  Y G O D 1 T I A .

W ARUNKI PR Z E D PŁ A T Y :

W Płocku I w Łomży: Rocznic  rs. 5,
półroczu, rs.  2 k. 50, kwarta ln ie  rs. 1 V. 25. 

Za odnoszenie do domu miesięczni'; k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznic fi. 

półrocznie rs. 3, kwarta ln ie  rs, 1 k. f>" 
Zagranicą: Rocznie rs. 8, pólroci..;o 

rs. 4, kwarta ln ie  rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5 .

Za zmianę adresu  dopłaca 
się kop. 30.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
przy jm ują  również ks ięgar­
nie  i kolporter je  po miastach 

i miasteczkach.

A d res w ydaw nictw a: 

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W  oddziale Łom żyńskim : 

Księgarnia Rychtara na Nowym Rynku.

Przedpła tę  i ogłoszenia naj­
lepiej p rz y s y łać  wprost do 

redakcj i.

R ękopisy  nie zastrzeżone
nie  zwracają  się.

OGŁOSZL.N IA po kop. 8 7.a wiersz 
peti towy lub j«go miejsce. Za następne 
ra zy  kop. 6.

REKLAMY na 1 stronie  po kop. 2( 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszeni; 

a j e n t u r y : Ungra (Wierzbowa h ., Pio 
trowskiego (Senatorska *>fi), Rrrysoni 
(Senatorska 32).

W szystkim, k tórzy  w P łocku w dniu ■  
10-ym października r. b. przyjęli udział 
w obrzędzie pogrzebowym
ś. p. Stanisława Biedrzyckiego

byłego ucznia gimnazjum płockiego, a w 
szczególności Kolegom zm arłego, k tórzy  
okazaniem serdecznego współczucia zła­
godzili nasze cierpienia, składam y z g łę­
bi serca „Bóg zapłać".

O jc ie c  i. s i o s t r y .

h  i para szorów żółtych z bronzami h

a  mało używane. Do sprzedania w ho- t  
i  telu poznańskim w Płocku. |

Kalendarzyk tygodniowy
JŚwięci K ościo ła  Imiona 
K .-K atolick iego . słow iańsk ie. 

Sobota 15 paźdz. Jadwig i,  T e r e s y  Drogosława 
Niedziela!G ,, M a r ty n ia n a  i Śat. R adzis ława 
Poniedz. 17 ,, Wiktora  i Malgorz.  Zy t is law a  
'V to rek 18 ,, Łukasz. E w  mg. B ra tumila  
Środa 19 „ P io t ra  z A lk a n ta ry  Ziemowita  
CzT\-ar tek20  „ I r e n y  i M a r t y  Hudzislawa 
Pią tek  21 , Urszuli P .  M. Daroiniła

Wschód słońca o godz. fi m. 28.
Zachód słońca o godz. fi m. 3.

OCHRONA LASÓW
; Porady praw ne udziela i spraw y B 
i ochrony leśnej, ja k  również SPRAW Y ;=■ 
= WŁOŚCIAŃSKIE prow adzi Adwokat M 

Klemens Kowalewski, W iejska N? 14, i  
” m. 6. S« H

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 3 do 9 października 1898 r.

(Ze spostrzeżeń F r. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T em pera tu ra  w st. C. K ierunek  w ia tru Stopień zachm. Kieruuck 

chmur  
1 p.

Upady  
m. m. U w a g i

7 r. 1 p. 9 w. śred. 7 r, 1 p. | 9 w. 7 r. | 1 P-1 9 w.

3 P. 7,4 16,9 13.5 12,4 NEo N Wo \yo 10 1 8 NW 0,4 deszcz kilka razy .
4 W. 12,2 15,4 11,5 12,2 Wi W’ W i 10 10 0 W — —
5 Sr. 5,4 12,0 11,4 10 9 Ni Wi W, 10 0 0 0 — szron, mgła
6 Cz. 11,0 12,4 11.3 11,7 SWi No SWi 10 10 10 W — mgła
7 P. 6,0 9,0 7,6 7,7 Ni Ni Wi 10 10 10 N 0,3 deszcz d ro b n y  n-n.
8 S. 4,8 8,5 5,0 5,8 N, Ni No 3 1 10 U — —
9 N. 5,0 9,3 7,0 7,0 Wi NW] NW i 3 9 10 NW 0,9 deszcz, n-7 g. r.

Średn 9,6 Suma opadu 1.6

Objaśnienie znaków. S — południe ,  W — zachód, E —wschód, N — północ; l iczby  p rz y  k ie runku wia 
ru  oznaczają jogo silę: 0 — b. s ła b y  w ia tr ,  1— umiarkowany,  2— dosyć  s i ln y ,  3 — b. s i ln y ,  O bez lite 

r y — zupełna cisza.

Zmiana ks iężyca: $ o w  d. 15 paźdz. o godz. 1 
m. 45 w.

Wysok. w ody  na Wiśle d. 11 paźdz. 1 stopa 13 cal.
pod Płockiem. d. 12 1 ,, 13 ..

d. 13 „ 1 „ 12

7 r 1 p.p. 0 w.
Tem pera t .  w Płocku: G® d . 11 paźdz. 0 5 8,8 2.8„ 12 „ 0.8 10.6 8,8

„ 13 „ 6,8 12.8 0,5

• J a r m a r k i . W  gub. płockiej: dn. 18 paździe r­
nika w Dobrzyn iu  n. Dr., dn ia  19 w Bodzanowie, 
d. 25 w Drobinie i Kuczborku.  d. 26 w Bielsku.

W  gub. łomżyńskiej. Dn. 17 w Ostrowiu, d. 10 

w Nurze, d. 25 Czyżewie .

Zmiany w duchowieńs tw ie .

12 październ ika  ks. Piotr Biedrzycki, wiknrjus/. 
parafii Różan, w pow. makowskim, gub. łomżyń­
skiej. t rans lokow any  na w ikarja t P lon iuw y ,  w t y m ­
że pow. i gub.

Ks. Tomasz Bloch, wikarjusz  p rz y  poklaszto rnym 
kościele w Strzegocinie , pow. pułtuskiego, gul), 
warszawskie j,  t rans lokowany do Różana.

Zmiany w służbie.
P .  o. in spektora  podatkowego w okrężni M ław ­

skim r. t y t .  Woskreseński, objął takąż posadę w u- 
cząstku P rońsk im  gub. Riazańskiej.  M ie jsce  w o- 
kręgu Mławskim objął s. p. in spektora  podatkowego 
w okręgu Prońskim  s. k. Romer. P isa rz  okręgu sie ­
dleckiego Leontyn Kieruczenko przeznaczony został 
do kancela rj i powiatowej w Mławie .  Mi kulaj Siń­
ców mianowany został sekreta rzem magis tra tu  cie­
chanowskiego.

p o  r o b o t y .
Czytelnicy przypom inają sobie zapewne 

a rtyku ł „Głosu" p. n. „Przed sądem histo- 
r j i“ , przytoczonej przez nas niemal w całości 
w j\9 52 „E ch ,“ w którym  autor nawołuje

społeczeństwo do szerokiego udziału w po­
wstających świeżo kuratorjach trzeźwości. 
Gorzkie słowa pod adresem apatji i bierno­
ści naszej zwróciły ogólną uwagę prasy, 
z której część mniej lub więcej uzasadnio­
nymi dowodami s ta ra ła  się tłomaczyć ogól 
z pod zarzutów autora. Objaśniano, że ko­
mitety nie są jeszcze sformowane, że nic 
opracowano jeszcze planu działalności, żo 
trudno spodziewać się, aby prasa mogła w 
tym razie nadawać k ierunek działaniu, że 
wreszcie trzeba poczekać, aż się wszystko 
ureguluje. W odpowiedzi na  to „Głos" wy­
stąpił z dwoma szerszymi artykułam i, w któ- 
rych objaśnia bliżej zasady, jakim i sio 
kierow ał przy podjęciu tej kwestji. A rty­
kuły te „o polityce nieobecności" i „p ro ­
gram y życia," stanowią pewnego rodzaju 
wyznanie pod godłem: „wierzę, gdyż mam 
nadzieję, zaś nadzieję mam, bo czuję w so­
bie energię, całkiem  wewnętrzną, k tó ra  mu­
si wschodzić w rachubę. Tylko działanie da­
je  nam ufność we własne ja , w innych, 
w świat."

Przytoczymy tu w y ją tk i- z obu powyż­
szych artykułów , k tóre  choć w części da­
dzą przybliżone pojęcie o tem, ja k  trzeba 
rozumieć służbę publiczną.

„Przeglądając nasze społeczeństwo w je­
go górnych t. j. najbardziej uświadomio­
nych w arstw ach, dostrzegamy objaw pew­
nego paraliżu społecznego, który  jest wy­
nikiem pesymizmu życiowego, z powodu 
upadku w iary w siebie, w braku ufności 
w siły swoje." „Następstwem  tego, tej nie­
domogi życiowej, tej poprostu choroby spo­
łecznej je s t bezczynność, k tó ra  jednakże naj­
częściej pochodzi z lenistwa lub cielesnego 
wygodnisiostwa. N iekiedy bezczynność jest 
owocem wy rozumowanej i odczutej teorji

KOLEŻKA.
W spom nienie z n ied a w n y ch  dziejów.

N A PISAŁ

•21) _ A . x i - d . r z e j  J a n o - w i c z .

(Dokonczenie).

Pewnego wieczora, w towarzystwie starych  znajo­
mych, pan Hieronim był w najlepszym humorze, po­
łechtany przytem pochwałą pięknie zapalającej się pian- 
kówki, nad k tó rą  obecnie pracow ał, i ożywiony paru 
kielichami wina, sta ł się słodkim, „ jak  Lessla karm elek". 
Głównym powodem tego wesołego usposobienia była oko­
liczność, iż, wkrótce po śmierci Ja ro sław a , Regina, nie 
rachując już na książąt ani hrabiów, oddała kościstą 
rękę  Ignacem u, a młodsza jej siostra przyrzeczoną zo­
s ta ła  właścicielowi pięknej kamienicy i donośnej apteki 
w jednem z miast powiatowych. Ignacy, zrazu niby ci­
chy i skrom ny, sta ł się srodze butnym po ślubie, zkąd 
wynikły nieporozumienia rodzinne i większa jeszcze ozię­
błość w stosunkach zięcia z teściem, k tóry  nigdy nie 
pok ładał zbytniego zaufania co do charak teru  tego czło­
wieka. Z tem wszystkiem jednak  kontent był pan Hie­
ronim , że pozbywał się wreszcie uciążliwej nad wszelki 
w yraz załogi, z k tó rą  przetrw ał ła t tyle, nie doznawszy 
od niej, prócz zm artwień i kłopotów, nigdy żadnej po­
ciechy.

Gdy tedy rozmowa w owem kółku poufnein, dot­
knąwszy najrozm aitszych przedmiotów, przeszła z kolei 
do Jarosław a, poczęto biadać znowu nad tak  wczesnym 
zgonem jego i narzeczonej jego, nad potw arzą i oszczer­
stwem, przyczyną tylu następstw  opłakanych i t. p.

— Ale powiedzcie mi, panowie moi, —  rzucił py­
tanie pan Tadeusz, •— kto pierwszy śm iał puszczać w obieg

i podobne oszczerstwa?
Poczęły się różne domysły, w ciąga k tórych pan 

Hieronim  to ćmił fajkę, to nagle z ust ją  wyjmował, to 
zr wu pocierał czoło lub szarpał wąsy, widocznie wal­
cząc ze sobą.

— Zapytajcie mnie panowie, — zaw ołał nareszcie, 
wychyliwszy, snać dla odwagi, jeszcze jeden  kieliszek,— 
zapytajcie mnie, — pow tórzył, — bo sami. ja k  uważam, 
do niczego nie dojdziecie.

W szyscy w patrzyli się weń ciekawie.
—  T rzeba wiedzieć, —  począł teść Ignacego, —  że 

Jarosław , będąc w uniwersytecie, miał przy sobie kolegę 
z wydziału lekarskiego. Był to siero ta bez żadnych 
środków  utrzym ania, ale sprytny, bestja, i obrotny. J a ­
rosław  karm ił go, odziewał i p łacił zań wpisowe, a, po 
otrzymaniu stopnia lekarza, zrobił mu wstęp do domów 
najzamożniejszych. Otóż koleżka ów, na którym  ciężyły 
długi wdzięczności, w ypłacił się Jarosław ow i w taki 
sposób.

— Któż to jest? —  zapytało naraz  k ilka głosów.
—  Nazwiska wymienić nie mogę, —  odparł pan 

Hieronim, —  dodam tylko, że o wszystkich tych szcze­
gółach dowiedziałem się przed kilku dniami od pewnego 
młodego człowieka, który także kolegow ał z Jarosław em .

— Kolegował z nim przecie i Staś mój, —  przemó­
wił po chwili pan Tadeusz, — ale o tym koleżce nic mi 
nie wspominał.

— Bo Staś, —  odpowiedział teść Ignacego ,— w stą­
pił do uniw ersytetu wtenczas dopiero, kiedy ów koleżka 
„w isiał" czas jak iś przy synach hrabiego Adama.

Obecni spojrzeli po sobie, jakby  chcąc w yrzec:
—  Aha! mamy cię wreszcie.
W parę dni potem, całe miasto pow tarzało już świeżą 

nowinę, z k tórej B ronisław a śm iała się po cichu, a Ignacy,

ja k  Hazazel, obarczony został grzecham i całego Izraela. 
L ekarska też sław a jego zachwiała się także w tym cza­
sie, jakby  stw ierdzając przypowieść, że jedna  bieda ni­
gdy nie dokuczy. Ówe recepty dla Jarosław a, wydo­
byte ze szkatułki Olesia i pilnie zbadane przez mniej 
wziętych lekarzy, okazały grubą nieumiejętność w tra k ­
towaniu choroby, której dozwolono rozwinąć się przez 
środki omackiem zastosowywane. Najprzód tedy u pań­
stw a Tadeuszowstwa dano mu odpraw ę, potem inni od­
stąpili go koleją, na co on jed n ak , po ustaleniu swej 
niezależności, mało już zważał, a, osiadłszy w m ajątku 
żony, porzucił całkiem prak tykę  lekarską.

Stanisław  i Mieczysław, według rady Jarosław a, 
wstąpili do szkoły rolniczej.

B ronisław a, po doznanym zawodzie, w yjechała 
z m atką za granicę, zawsze w zamiarze zdobycia mitry 
książęcej. Gdy jednak  skutek  pomyślny starań  tych nie 
uwieńczył, zaślubiła, po powrocie do kraju , owego H en­
ryka, słynnego opowiadacza ciekawych ustępów ze swego 
życia, k tó ry , ja k  ją  m atka zapewniła, posiadał nieza­
przeczone praw o do korony hrabiowskiej. Mimo to wszak­
że, nowokreowana hrabina, w pólroku niespełna, podała 
się do rozwodu. Spraw a ta ciągnęła się dość długo, 
poczem Bronisław a, bez niczyjej już porady, wyszła za 
sążnistego ex rotm istrza od huzarów, który , ja k  plotą 
złe języki, codzień praw ie podchmielony należycie, upę- 
dza się za nią z kijem po wszystkich kątach własnego 
jej domu.

Sic transit gloria m im  Ul

K o n i e c ,
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usuwania się od oddziaływania na te ob­
jaw y życia, których nurt wyślizguje się 
z pod kontroli i kierownictwa ogółu. Ale 
fale życia są coraz inne. Nieobecność mo­
że być nakazana chwilowo przez względy 
taktyczne, ale nieobecność na  stałe jes t po- 
prostu czynem samobójczym dla każdego 
stronictw a." „Pod hasłem  nieobecności w 
każdem stronictwie zebrać można najdoj­
rzalszych i najofiarniejszych, ale hasło to 
jes t jednocześnie rak ie tą , dającą sygnał le­
żenia do góry  brzuchem olbrzymiemu za­
stępowi osobników obciążonych tłustem ja ­
dłem i odzieniem ciepłem, zobojętnionych 
gnuśnością życia rodzinnego, demoralizowa­
nych w alką o byt, wyczerpanych byle-drob­
ną  trudnością życiową." „K aw iarniane wy­
dziwiania na św iat i ludzi w obronie tych, 
co ustępują z widowni w cień, są rzeczą 
ła tw ą  o tyle, że do niczego nie zobowią­
zują; trudniej obronić tych, co zeszedłszy 
z widowni pod pozorem własnych reum a- 
tyzmów, unikają cienia, zalegając ławy przy 
ognisku rodzinnem,.." „W kładać się trzeba 
do jawnego czynu obywatelskiego, doświad­
czać się w życiu rzeczywistem i oczywistem, 
iść drogą słoneczną. Kto chce całe społe­
czeństwo w cień w trącić, ten z organizmu 
zdrowego uczyni ofiarę m aterji, kto chce 
póle zacieniać, ten robi zeń bagno, ten zgnoi 
słomę i kłosy. M axim um  uciążliwości p ra ­
cy ludzkiej leży bardzo daleko, wiele dalej 
niż to się inteligiencji naszej wydaje i kres 
ten musi być tem odleglejszy, im lichsze są 
dusze, im elastyczniejsze sumienia, im słab­
sze wole, im płytsze rozumy. W ięc sumie­
nia hartow ać, dusze oczyszczać, wole roz­
palać,— ale w służbę iść. Kto się ma zła­
mać na słońcu, ten zgniłby w cieniu i spo­
łeczeństwo nic nie straci na jego śmierci."

W służbę iść, bo historja nie toczy się 
ślepo i pomimo oddziaływania woli ludzkiej, 
życie nie stanowi dobrowolnego układu sił 
społecznych. Poza niektórymi, w arunkam i 
zewnętrznymi, (przyroda i t. d.), k tóre  do 
pewnego stopnia w pływają na instytucje 
podstawowe społeczeństwa, oddziaływanie 
dobrowolne ludzi w struk turze społecznej 
wywołuje zmiany w zjaw iskach społecznych. 
Postęp rzeczy ludzkich nie jest. nieświado­
mym układem  sił jakichś; postęp w arun­
kuje się coraz większym udziałem woli lu­
dzkiej, w życiu społecznem coraz lepszem 
rozpoznaw aniem , praw  rządzących życiem 
zbiorowem. Duch Boży ożywił człowieka, 
a  duch ludzki ożywia społeczeństwo, ale 
Bóg tchnąć musiał ducha w rzecz i czło­
w ieka tchnienie musi Szukać rzeczowej for­
my, jeśli nie ma ulecieć w przestrzeń bez 
śladu.

„Jeżeli usuwamy się od roboty publicznej, 
jeżeli coraz więcej zamykamy oczy na  wa­
żne dolegliwości i narosty  społeczne, to nie 
tylko tracim y nałóg służby publicznej, k tó­
rej poddaje się charak te r obywateli odda­
nych pracy publicznej, ale pozwalamy wte­
dy ujmować to życie rękom  złym łub nie­

zdolnym. Bierność, b rak  dążności i pożą­
dań są większą przeszkodą dla postępu, niż 
najfałszywsze skierowanie energji." „Nie 
widzę ani śladu ducha, wszystko jest u was 
tresu rą ,"  wołał Faust. Powszechnym jest 
n iem af upadek oryginalności i samodzielnej 
twórczości, powszechnym jes t zanik dążeń 
określonych, starć namiętnych i zuchwałych 
zainteresowania się życiem i chęci przetw a­
rzania go według wewnętrznych pragnień 
i dążności, powszechnym brak  w iary w 
siebie. Nawet odwaga załamuje ręce. Bez­
czynność, załamywanie rozpaczne rąk , po­
nure zwieszanie głowy nad bagniskiem trosk 
osobistych, wzgardliwe usuwanie się od ja ­
wności życia, zdawanie steru instytucji w 
byle jakie  ręce, to wszystko jest „filozofią 
św ińską,“ ja k  mawiał znany myśliciel an ­
gielski.....“

W sprawie żebractwa.
Z powodu zamieszczonego w X? 55 „E ch“ 

artyku łu  pod tytułem  „w sprawie żebra­
ctwa" uważam za właściwe zabrać głos w 
tej materji. Mieszkańcy naszego grodu/)d- 
daw na narzekali na  żebractwo, jakie  się 
rzeczywiście ostatnimi czasy rozwielmo- 
żniło i często przypisywali winę tow arzy­
stwu dobroczynności, że nie s ta ra  się o po­
łożenie temu tamy. Takie zwalanie winy 
było niesłuszne, gdyż towarzystwo dobro­
czynności ciągle stara ło  się o ukrócenie 
żebractwa; nie mając jednak  odpowiednich 
funduszów i poparcia mieszkańców miasta, 
nie było w możności przyprow adzenia swe­
go planu do skutku. Dosyć powiedzieć, 
że na blizko 30,000 tysiączną ludność, tow. 
dobr. liczy zaledwie 200 członków, z k tó­
rych połowa płaci sk ładk i rocznej po rb  6 
a d ruga połowa rb. 1; w liczbie tej znaj­
dujemy przeważnie: duchowieństwo, urzęd­
ników, rzemieślników i małą liczbę kup­
ców, gdy obywatele i kapitaliści pomimo 
niejednokrotnych zaproszeń, przez rad ę  to­
warzystwa wysełanych, zawsze pozostawiają 
je  bez skutku lub nie dają żadnej odpo­
wiedzi albo też oświadczają: „usuńcie że­
bractwo, a chętnie zapiszemy się w poczet 
członków tow arzystw a dobroczynności".. 
Dziś skoro spraw a ta, dzięki zabronieniu 
przez policję miejscową żebraniny ulicznej, 
stanowczo załatw ioną została, powinni miesz­
kańcy m. P łocka zapisywać się do tow. 
dobroczynności, w m iarę zamożności, albo 
na członków czynnych albo też ofiarodaw­
ców i tym sposobem dać możność temuż 
towarzystwu otworzyć dom przytułku dla 
starców  i kalek, oraz udzielania w sparć 
prawdziwie potrzebującym , które obecnie, z 
powodu m ałych funduszów, udzielane są 
w nader m ałych dawkach. Gdyby liczba 
członków w zrosła do 1000 osób, wszystko 
to łatwo dałoby się uskutecznić. P ro jek t 
podany w „E chach", ażeby rad a  tow. dobr.

uprosiła osoby do zajmowania się kw estą 
tygodniową, uważam za niedający pożąda­
nego rezultatu . Mamy najlepszy dowód, 
że gdy tow. dobr. urządza przedwielka- 
nocny bazar, zaprasza zwykle do kwesty 
około 150 pań; z tej liczby zaledwie kil­
kanaście podejm uje się tej czynności. Do 
dozorowania nad tanią kuchnią zaproszono 
również takąż ilość pań—i tu także przy­
jęło m andat około 40 pań, ale cóż, w miarę 
czasu kolejno zrzekały się przyjętych na 
siebie obowiązków, a w ostatnim  czasie, ja k  
książka obecności wskazuje, zaledwie 6 pań 
w ytrw ało na  swem stanowisku. Czyż więc 
w obec tego jes t możebne wprowadzenie 
w wykonanie kw esty tygodniowej? Może 
mi kto powie, że w tym wypadku je s t wyj­
ście —  zaprosić pp. obywateli, aby zbierali 
od swych lokatorów  składki — i na  to ró ­
wnież zapatru ję się pesymistycznie, gdyż 
bardzo mało znaleźlibyśmy chętnych a  po 
paru  tygodniach i ci, zrażeni odmową, zrze­
kli by się swej działalności. Jedyny śro­
dek, ja k  wyżej nadmieniłem, jes t zapisy­
wanie się na członków tow arzystw a do­
broczynności. W .

Osady rolne.
Pow ołany przez Komitet Towarzystw a 

Osad Rolnych i P rzytułków  Rzemieślniczych 
do objęcia zaszczytnego, ale też i odpowie­
dzialnego stanow iska przewodniczącego w 
Zarządzie, przystępuje do pracy w Imię 
Boże i z ufnością w życzliwość ludzi do­
brej woli, k tórych  nie b rak  pomiędzy nami, 
a którym  dobro własnego społeczeństwa 
leży na  sercu.

l)o tego ich serca zw racam  się za po­
średnictwem pism a W aszego w nadziei, że 
mi w tej p racy  dopomagać raczą, już to 
zapisując się na listę członków Towarzy­
stwa Osad Rolnych, już to nie odmawiając 
swej rady , aby tym sposobem los nieszczę­
śliwych zbłąkanych dzieci w Studzieńcu i 
Puszczy lżejszym uczynić. K ażda na jd ro ­
bniejsza ofiara na  ten wzniosły cel, czy to 
w pieniądzach, czy w naturze, przy jęta  bę­
dzie z najżyw szą wdzięcznością, a każdy 
głos, choćby najsurow szy, byle życzliwy, 
znajdzie szczery posłuch.

P ra sa  nasza, znana z wrażliwości swej 
na wszystko, co pośrednio lub bezpośrednio 
zmierza do ulżenia niedoli ludzkiej, nie od­
mówi, jestem  tego pewny, poparcia swego 
i nadal jedynej w k ra ju  naszym instytucji 
karno-popraw czej, zapoczątkowanej niegdyś 
przez najdzielniejszych mężów, k tórych imio­
na zapisały się na zawsze w dziejach nauki 
i filantropii polskiej.

W incenty Janow ski.

P Ł O C K .

Nominacja. W icegubernator płocki r. s. 
W atazzi, ja k  donosi telegram  agencji pół­
nocnej z Petersburga, mianowany został

pełniącym obowiązki gubernato ra  suwal­
skiego.

Inspekcja fakryczna rozsyła obecnie cyr- 
kularze do fabrykantów  z zapytaniem , czy 
ci zauważyli już dotychczas wrpływ  moral­
ny z zaprow adzenia monopolu i jaki?  Czy 
mianowicie zmniejszyły się bójki pomiędzy 
ludnością fabryczną, czy kłótnie nie mają 
tak  często miejsca i t. d. W iadomość po­
wyższa p rzesłaną zostanie do departam en­
tu fabrycznego przy ministerjum finansów. 
Tenże departam en t rozesłał inspektorom 
fabrycznym okólnik, który  obecnie prze­
syłany iest fabrykantom  w spraw ie zapro­
wadzenia pomocy lekarskiej w fabrykach 
naszego okręgu, ja k  to zaprow adzonem  zo­
stało w fabrykach w arszaw skich i łódzkich. 
W każdej fabryce pomiędzy innemi ma być 
izba, a w niej łóżko i środki dla udziele­
nia pierwszej pomocy. D októr powinien o- 
glądać fabrykę pod względem sanitarnym  
nie mniej ja k  dwa razy na miesiąc.

Na ostatniem posiedzeniu straży ognio­
wej, k tóre  odbyło się w d. 11 b. m. po­
stanowiono istn iejącą przy straży  orkiestrę 
doprowadzić do porządku, a  mianowicie wy­
brać nowych z pośród strażaków  członków 
m uzykalnych i wypróbować istniejące obe­
cnie instrum enty. Spraw ę tę poruczono 
p. W underlichowi.

Dla biednego ucznia klasy  I-ej gimnazjum 
tutejszego potrzebny je s t szynel ciepły.

Ktoby mógł ofiarować tak i choćby uży­
wany szynel, będzie łaskaw  zgłosić się do 
redakcji naszej.

0 teatrze amatorskim. Przed kilku la­
ty grono rzem ieślników tutejszych urządza­
ło przedstaw ienia am atorskie, k tóre cieszy­
ły  się wielkiem powodzeniem w całem mie­
ście. Sztuki dobierano odpowiednie, które 
dobrze były odczute i odegrane.

Czyby panowie rzem ieślnicy nie zakrząt- 
nę lis ię  obecnie, aby wznowić tego rodzaju 
widowiska. Słyszeliśmy, że znajdzie się spo­
ro am atorów  chętnych i wolnych, którzy 
skwapliwie przyjm ą udział, jeżeli tylko znaj­
dzie się ktoś taki, coby rzecz zapoczątko­
wał i poprowadził. Sądzimy, że w krótce 
dowiemy się o zainicjowaniu przedstaw ień 
am atorskich, urządzanych przez rzem ieślni­
ków, a wtenczas rodziny ich znajdą przy­
jem ną i pożyteczną rozryw kę wśród swoich.

Niebezpieczny rezerwuar. P rzy  szlach- 
tuzie na ulicy Dobrzyńskiej istnieje rezer­
wuar wodny, przeznaczony do mycia mięsa 
przy szlachtuzie. Do rezerw uaru  tego pro­
wadzi wodę ru ra , k tóra  obecnie jest popsu­
tą. a więc napełniany jes t wodą dostarcza­
ną przez chłopców z miasta. W rzeczywi­
stości je s t tak, że wszystko się w nim znaj­
duje oprócz wody czystej, gdyż mieszkańcy 
w rzucają tam różne śmiecie i woda często 
cuchnie tam porządnie. Oprócz tego, przy­
krycie tej studni je s t bardzo niebezpieczne, 
bo deski są  naw pół przegniłe, a  często 
studnia jes t zupełnie odkrytą. W obec tego 
że na przykryciu tem bawią się nieraz

Utwory powieściowe".-Stefan Żeromski.
W arszaw a, 1898.

Świeżość pomysłów i czerstwość tendencji korzystnie 
wyróżnia „Utwory powieściowe" od wielu płodów litera­
tury obecnej.

Sądzę, że czytelnika prowincjonalnego najbardziej 
zainteresuje szkic powieściowy p. t. „Prom ień", najdłuż­
szy w zbiorku. Jest to, śmiało rzec można, pierwsze 
szczere studjum z życia prowincji, poświęcone losom 
inteligiencji z wykształceniem uniwersyteckiem.

Każdemu mniej więcej wiadomo, że różnemi drogami 
chadza ogół inteligiencji stołecznej, a prowincjonalnej. 
Centry cywilizacyjne, wielkie miasta, zaopatrzone w od­
powiednie kapitały , dotychczas, niemal wyłącznie, są sie­
dliskami uniwersytetów, politechnik i t. d. (częstokroć 
nie bardzo właściwie naw et instytutów agronomicznych, 
leśnych, akadem ji górniczych). Te zakłady naukowe sku­
piają i kształcą w swoich murach wybór najzdolniejszej 
młodzieży z całego kraju . Po ukończeniu studjów obser- 
w atorja, laboratorja, kliniki, biblioteki, muzea, posiada­
jące  bogate zbiory różnych przedmiotów i narzędzi nau­
kowych, nie pozw alają zdolnemu -specjaliście zasnąć na 
zdobytych laurach wiedzy. lJrzytein dosyć znaczna liczba 
przedstawicieli każdego iuteligientnego zawodu, utrzym u­
jących pomiędzy sobą stosunki w interesie swojej spe­
cjalności, korzystnie wpływa na rozwój emulacji ducho­
wej, wysuwającej na czoło najzdolniejsze twórcze umysły.

lnteligiencja stołeczna, znalazłszy się w tych sprzy­
jających rozwojowi nauki w arunkach, zrzesza się w ro­
zmaite stowarzyszenia naukowa, zakłada wiele fachowych 
organów prasy. Słowem, doskonaląc się w poszczegól­

nych gałęziach wiedzy, zasklepia się jednocześnie w spe­
cjalność.

Inaczej na prowincji. N iejeden inteligient, pocho­
dzący naw et z prow incji, za nic w świecie nie chce po­
wracać, po ukończeniu szkół do mniejszego miasta, p rzy­
zwyczajony do uciech i udogodnień cywilizacyjnych wiel­
komiejskiego życia. To stanowi jego tragiedję, jako  
człowieka: nudy i monotonja prow incjonalnego życia 
p rzerażają  każdego. Jeszcze gorsze rozczarowanie spo­
tyka inteligienta, k tó ry  postanowił pozostać prow incjo- 
nalistą, jako zawodowca. N apróżno usiłuje on uczepić 
się swojej specjalności już nie dla sławy lub innych tym 
podobnych względów, a w prost dla w łasnej równowagi 
duchowej. O drzucony nagle od szkoły, oderw any od ko­
legów i kierowników naukow ych, z k tórym i roztrząsał 
niejedną kw estję, czuje się osamotnionym, wobec nędz­
nych środków  i urządzeń naukowych, bez których postęp 
jego wiedzy jest po prostu niemożliwym. Z drugiej strony 
los szczupłej gars tk i współzawodników danego zawodu 
poucza przybywającego inteligienta, że jego wiedza jest 
na  prowincji mało jeszcze potrzebna, w prost niepożądana. 
W szak dowiaduje się on stopniowo, że zajadła  w alka 
o byt z zamożnym felczerem, którego naw et część inte­
ligiencji danego miasteczka słucha i radzi się, jako  b a r­
dziej doświadczonego, zatruw a życie niejednemu młodemu 
lekarzowi, lub, że rywalizowanie z pokątnym  doradcą 
ośmiesza niejednego adw okata.

Nic dziwnego, że w powyższych w arunkach trudno 
doskonalić się w swoim zawodzie. W iedza fachowa, nie­
zbędna w danym zawodzie inteligientnym na prowincji 
w skutek tych przyczyn nie rozwija się a wegietuje ra ­
czej z dnia na dzień, cierpiąc na brak  postępu, uw ikłana 
w przestarzałe lub niewłaściwie pojęte i zastosowane 
metody badania. Umysły energiczne, nie znajdując 

j w dziedzinie swojej specjalności odpowiedniego pola do 
działania, dążą do w yładowania swojej energji gdziein­

dziej. Pom ijając znaczną część wszędy-obecnych karje- 
rowiczów, niektórzy inteligienci prow incjonalni przenoszą 
swoją chęć do czynu na pole działalności obywatelskiej, 
dla której na prowincji tak  wdzięczne otw iera się pole. 
Ani prasy , k tó ra  w naszych czasach ogniskuje w sobie 
życie umysłowe bieżące, ani wielu z instytucji wielko­
miejskich, mających na  celu oświatę, dobroczynność, lub 
udogodnienia cywilizacyjne, zwykle prow incja nie posiada, 
lub posiada w stopniu niedostatecznym . Komuż, jeśli 
nie inteligientowi, obeznanemu dostatecznie w mieście 
wielkiem z temi urządzeniam i społecznemi, w ypada być 
na prowincji człowiekiem, k tóry  wnosi św iatło, człowie­
kiem inicjatyw y? Mniej zwykle w takich  razach  zważa 
inteligient prow incjonalny na zyski, niż w stolicy. Czy 
zak łada  pismo, czy je s t inicjatorem  jak iego  pożytecznego 
stowarzyszenia, przedewszystkiem ma na celu dobro współ- 

i obywateli. S tow arzyszenia tak  zwane „honorowre" dosta­
tecznie charak teryzują  działalność obywateli prowincjo­
nalnych z tej strony.

Niemałoważną zaletą utworu powieściowego p. t.
| „Prom ień" jes t już sam wybór tem atu. Autor, wejrzaw­

szy głębiej w tajn ik i prow incjonalnego życia, bohaterem 
powieści uczynił inteligienta Raduskiego, k tó ry  przyjeżdża 

, do rodzinnego m iasta Łżawca z cyw ilizacyjną misją pu­
blicysty. Szlachetną działalność publicystyczną Radu­
skiego, niem al „honorow ą", gdyż bohater, wskutek nie­
powodzeń pieniężnych, nieodłącznych od koncesji „Echa 
Łzawieckiego" i niewielkiej wziętości pism a traci prawie 
cały swój, odziedziczony po stryj u spadek, tę prawdziwie 
obyw atelską działalność bohatera  przeciwstaw ia autor 
całemu szeregowi karjerow iczów , zajętych li-tylko co­
dzienną troską o zwiększenie stopy życiowej. Niezależ­
ność ekonomiczna pozw ala Raduskiem u na większą sta­
nowczość w wygłaszaniu zasad postępowych, nie zawsze 
zgodnych z opinją publiczną obyw ateli m iasta Łżawca.

(C, d. n.).
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dzieci, musimy zwrócić uwagę na  niebez­
pieczne to miejsce, k tóre  może stać się 
przyczyną wypadku. Uważalibyśmy za w ła­
ściwe studnię tę doprowadzić do porządku, 
sprawić nowe przykrycie, a rów nież dać 
cokolwiek wyższe na około ogrodzenie.

Zebrań ie w celu uchw alenia sk ładki szkol­
nej odbędzid się w d. 17 b. m. o g. 3£ po poł.

Pobór do wojska. W tutejszym urzędzie 
powiatowym w dn. 27 b. m. rozpoczyna się 
pobór do wojska popisowych z Płocka i po­
wiatu płockiego, podlegających w r. b. po­
borowi wojskowemu. Superewizja i losowa­
nie trwać będzie dni pięć.

Sprostowanie. W n-rze 54 i 55 „Ecb“ 
pomieszczoną została korespondencja, którą 
przez pomyłkę podano za pochodzącą z okolic 
Dobrzynia nad W isłą, gdy takowa pochodzi 
z okolic Dobrzynia nad Drwęcą.

Ceny targowe. Na czas od d. 13 do d. 27 b. 
m. m agis tra t  płocki zatwierdzi ł  następującą  taksę 
na mięso i p ieczywo: funt mięsa wolowego w lep­
szym ga tunku kop. 10, w gorszym kop. 9, funt 
w ieprzow iny  ze skórką i tłuszczem kop. 13, bez 
skórki i tłuszczu kop. 12, fu n t  c ie lęc iny  w lepszym 
gatunku kop. 11, w gorszym  kop 10, fu n t  b a ra n i ­
n y  kop. 8 lepszej  i kop. 7 gorszej . Fun t  chleba 
białego pierwszego ga tunku  kop. 3 2|3 . d rug iego— 
kop. 3; fu n t  ch leba  razowego kop. 2. Bulka pszen­
na dwngroszowa w lepszym ga tunku powinna wa­
ż y ć  16, a w gorszym 24 zolotniki.

Ł O M Ż A .

Posiedzenie. D. 23 b. m. w sali D yrek­
cji Tow. Kred. Ziemskiego odbędzie się do­
roczne zebranie członków kasy pożyczko­
wej przemysłowców łomżyńskich. Przed­
miot obrad będą stanow iły następujące 
sprawcy: 1) odczytanie spraw ozdania z 
czynności kasy . dopełnionych w ciągu 
pierwszego półrocza r. b., 2) oznaczenie 
norm y obrotów  na drugie półrocze i 3) za­
twierdzenie budżetu kasy na r. 1899.

W sprawie domu rolniczego. „E cha“ już 
raz podnosiły spraw ę założenia w Łomży 
domu, w którym  ześrodkow ałyby się spraw y 
rolniczo-handlowa dla całej okolicy. Pismo 
wskazało naw et budynek, k tóryby mógł słu­
żyć za spichlerz dla zboża. Rolnicy tutejsi 
bardzp odczuw ają b rak  takiego środka; każ­
dy z nich działa pojedyńczo, w rozsypce.

Co do „Tow arzystw a rolniczego," o k tó ­
rem pomyśleli już tutejsi ziemianie, trudno 
spodziewać się prędkiej decyzji, zresztą to­
warzystwo czy syndykat rolniczy miałby 
na celu do przeprow adzenia inne zadania. 
W danym  razie idzie nam o praktyczny cel 
handlowy, o biuro handlow e, któreby sku­
tecznie paraliżow ało działalność przekup­
niów, narażających często na niem ałe s tra ­
ty, zwłaszcza klientelę producentów d rob­
niejszych. Czyżby rzeczywiście nie znalazł 
się ktoś w okolicy naszej, ktoby sprawę tę 
podjął i poprow adził. Niewątpliwie działal­
ność taka  byłaby bardzo przychylnie przy­
ję tą  przez okolicznych ziemian. Jeżeli oby­
watele pułtuscy, ja k  slyszelism y, mogą taki 
dom rolniczo-handlow y założyć, czemużby 
obyw atele łomżyńscy nie mogli powziąć ta ­
kiego zam iaru. Poruszamy tę sprawę w na­
dziei, że nasi sąsiedzi wezmą ją  do serca 
i w najbliższym czasie o tem pomyślą.

Iio ln ik  okoliczny.
Przetarg na dostawę drzewa, świec dla 

ogrzania i oświetlenia budynków, zajętych 
przez straż pograniczną brygady łomżyńskiej, 
w ogólnej sumie na 17,215 rb. 62 k. odbę­
dzie się 18 listopada o godz. 12-ej w łom 
żyńskiej kasie gubernialnej.

Z  naszych okolic.
Z Mławy i okolic. W alny ja rm a rk  je ­

sienny, k tóry  odbył się tu w dniu 4 b 
m. był bardzo ożywiony. Inw entarza, 
zwłaszcza bydła przyprowadzono dużo. 
Krowy miały duży popyt i były drogie: 
za nędzną krow inę płacono 25 rb. Wołów 
było także sporo, lecz nie miały praw ie zu­
pełnie nabywców. Za piękną parę wołów 
niniejszych płacono po 100 rb ., za średniaki 
do 120, jedna  wyjątkowo dobrana, okazo­
wa para  dosięgła ceny 145 rb. Koni do­
b rych nie było, gorszych było sporo, ale 
nabywców nie znajdowały. Zwracamy przy­
tem uwagę zarządu miejskiego na niepo­
rządki, jak ie  w mieście tak  handlowem nie 
powinny mieć miejsca. Na drodze ku W ój- 
towstwu, gdzie się odbywa ja rm ark , ogromna 
kałuża przegniłej wody tam uje wprost 
przejście na  miejsce targu. Ludzie zmu­
szeni ominąć ową kałużę, przechodzą po 
przybocznym płocie, co przy tak  znacznym 
napływ ie ludności powoduje poprostu sy­

tuacje komiczne. Na ja rm ark u  nie obywa 
się bez oszustw i kradzieży. Byliśmy świad­
kiem, ja k  kobiecinie biednej skradziono 
wszystkie pieniądze otrzym ane za krow ę. 
Jak iś żydelc zaproponow ał jej wymianę i 
w czasie rachow ania pochwycił pieniądze 
z ręk i i zniknął w tłumie. Trzeba było 
słyszeć lam ent kobieciny.

Zasiewy w okolicy tutejszej przedstaw iają 
się wogóle nieszczególnie, a to z powodu 
suszy. O tak  spóźnionym czasie jeszcze 
się zboża nie zielenią. B urak i niebardzo 
dopisały, a  również kartofle, cena których 
obecnie wynosi do 12 zł. za korzec. Zau­
ważyć trzeba, że ci, którzy zakon trak to ­
wali na wiosnę sadzenie kartofli w więk­
szej ilości, dużo naturaln ie w roku  obe­
cnym stracą, bo kontraktow ali po 90 kop. 
za korzec. Za wykopanie m orga buraków  
płacimy kurpiom 6 kop. od redliny (20 
prętów  dl.) i 2 garnce kartofli.

Budowę szosy ciechanowsko-pułtuskiej 
objął znany przeusiębiorca p. Gołda. Za­
tw ierdzenia ministerjum pan G. spodziewa 
się w krótkim  czasie, poczem niezwłocznie 
zabiera się do roboty, k tó rą  w końcu ro ­
ku myśli ukończyć. Należy jednak  przypu­
ścić, że szosa będzie zbudowana lekko, gdyż 
wszystk; ' mosty istniejące na drodze obec­
nej pozostaną przy przerobieniu jej na szo­
sę praw ie bez zmiany, a niektóre z nich 
są  już dość zrujnowane.

W Grabowie (po\v\ ciechanowski) w nocy 
z 7 na 8 b. m. w ynikł pożar, skutkiem 
którego spaliły  się zabudow ania jednego z 
gospodarzy. S traty  wynoszą około 2,000 rb.

W Pułtusku między okolicznymi obywa­
telami powstała myśl założenia instytucji 
kredytowej. Dotychczas jeszcze niewiado­
mo czy instytucja ta przybierze charak ter 
wzajemnego kredytu , czy też kasy pożycz- 
kowo-zaliczkowej, zakładanych obecnie we­
dług wydanej w tym celu ustawy norm al­
nej. O założenie takiejże instytucji finanso­
wej w postaci Tow. wzajemnego kredytu, 
zam ierzają się starać, ja k  słyszeliśmy, oby­
watele okolic Ciechanowa.

Ś.p. Aleksy Dembowski, właściciel Przed- 
wojewa (pow. ciechanowski), wybitny i sza­
nowany obyw atel k ra ju , zm arł we własnym 
majątku.

Drożyzna kartofli. W okolicach Ciecha­
nowa i Nasielska cena karto fli dochodzi 
1 rb . 80 k. N iektórzy obywatele sprow a­
dzają kartofle  aż z g. siedleckiej z Soko­
łowa, gdzie kartofle na miejscu są w cenie 
1 rb. Ponieważ fracht od wagonu do tych 
stacji wynosi 30 rb. (100 kor.), więc spro­
wadzanie kartofli z tak  oddalonych okolic 
jeszcze się opłaca.

Ze spraw monopolowych. Zajmujący się 
sprzedażą wódek ze składów  rządowych w 
różnych miejscowościach okręgu łomżyń­
skiego zrobili padanie do władzy akcyznej, 
że im się to nie opłaca. N a podanie swe 
otrzymali rezolucję, że żadne zmiany pod 
tym względem nastąpić nie mogą, że jeżeli 
się kto nie zgadza, to może prosić o uwol­
nienie, kandydatów  na ich miejsce jes t bar­
dzo dużo. Rzeczywiście dla niektórych wa­
runki są  trudniejsze, gdyż taryfa co do od­
ległości wszędzie jest jednakow a, tym cza­
sem drogi są różne i koszt furm anek bar­
dzo nierówny.

W sk ładach monopolowych, otrzymano 
jak  wiadomo rozkaz, aby butelki przyjmo­
wano wszędzie, bez zw racania uwagi, z któ­
rego składu, a naw et z której gubernji po­
chodzą, byle tylko naturalnie pochodziły 
ze składów  rządowych.

Z Dobrzynia n/W. Izba gościnna w Do­
brzyniu, nie mogąc dostatecznie utrzymać 
się z samej tylko herbaty  i zakąsek, zro­
biła podanie o pozwolenie na sprzedaż wó­
dek. Pozwolenia nie otrzym ała, gdyż jak  
wiadomo, piwo mogą sprzedawać ci, którzy 
zajm ują się sprzedaży wódek monopolo­
wych. Ponieważ u nas niema, restauracji, 
ani szynku, więc ludek często popija sobie 
na ulicach i rynku , co niekorzystnie wpły­
wa na przypatiu jące się temu dzieci.

Z Dobrzynia n/W. K om panja warszaw­
ska podczas ostatniej pielgrzymki do Skcm- 
pego zamówiła sobie u nas orkiestrę do­
brzyńską, za co obiecano dobrze w ynagro­
dzić muzykantów'. Tymczasem ork iestra  do­
tychczas nic nie otrzym ała, a przewodnicy 
kompanji głosili bezinteresowność m uzykan­
tów dobrzyńskich, chociaż im przydaje się 
bardzo każdy najmniejszy zarobek. W olne 
żarty . W ■ Z.

Sklep chrześc.ański na wsi. W majątku 
Grabowo-Sulimy, kosztem i staraniem właś­
ciciela tych dóbr p. Ignacego Sokołowskiego, 
otwarty został sklep chrześciański. Jest to

dopiero drugi tego rodzaju sklep w gubernji 
łomżyńskiej.

Z Ostrołęki. Dotychczasowy członek ra­
dy zarządzającej tutejszej straży ogniowej 
ochotniczej p. Hieronim Plewiński, dobrowol­
nie usunął się z zajmowanego stanowiska, na 
jego zaś miejsce powołany został p. Franci­
szek Babski.

Sprzedaż drzewa. Warszawski zarząd dóbr 
państwowych ogłasza sprzedaż drzewa z na­
stępujących leśnictw w gub. płockiej. W le­
śnictwie przasnyskiem 1,110 sztuk drzew na 
sumę rb. 4,568 i w leśnictwie chorzclskiem 
2,011 sztuk na sumę 7,000 rub. Pierwsza 
sprzedaż odbędzie się w d. 17 listopada, dru­
ga zaś w razie, jeżeli sprzedaż nie dojdzie 
do skutku 28 listopada. Przetarg odbędzie 
się w izbie skarbowej.

Z Lipna, w  dniu 7 b. m. na skutek do­
niesienia przekupki owoców Pietrkiewicz, po­
licja zaaresztowała niejaką Marjannę Wila- 
mowską, która odbywszy nocleg u przekupki, 
pozostawiła u niej jakiś tłomoczek o niewia­
domej zawartości. Po przejrzeniu tłomoczka, 
okazało się, że znajdujące się w nim przed­
mioty pochodzą z kradzieży,popełnionej wktó- 
remś z kościołów, jako to: z alby przerobiona 
spódnica, komża popruta z rękawami z tiulu 
wyszywana, dużo koronek od szlaków, obru­
sy z ołtarzy siatkowe i batystowe z zębami 
haftowanymi, dwa ręczniki kościelne długie 
i mnóstwo kawałków płótna pociętego, z któ­
rego zamierzała widocznie robić sobie stani­
ki i t. d., jako wyprawę ślubną, gdyż nieza­
długo miała się połączyć ze swym narzeczo­
nym ze wsi Wierzbicka, u którego też zna­
leziono część skradzionych rzeczy.

Oprócz wyżej wspomnianych przedmiotów, 
znaleziono przy niej około 16 rubli, pocho­
dzących także widocznie z kradzieży, bo w 
monecie drobnej groszami i kopiejkami, a ty l­
ko parę papierków i rubli srebrnych. Przy 
badaniu odmówiła wszelkich wyjaśnień, zkąd 
pochodzą pieniądze i przedmioty, Odpowia­
dała mało i z pewną emfazą, że to jej wła­
sność. Dowodów legitymacyjnych przy niej 
nie znaleziono, oprócz wypisu z metryki u- 
rodzenia, która służyła do zapowiedzi, wy­
głoszonych w parafii Karnkowo. Okazało sio 
że urodzona w pow. płońskim, gub. warsza­
wskiej, parafji Skołaiowo. Kradzież owa po­
pełniona prawdopodobnie już dawno, lecz gdzie 
i w jakim kościele niewiadomo, bo przyznać 
się sama nie chce. Osadzo.ią została w miej­
scowym areszcie, a niezadługo ma być ode­
słaną transportem do miejsca urodzenia, dla 
sprawdzenia tożsamości jej osoby.

Telefon na prowincji. Dowiadujemy się, 
że za inicjatywą właściciela dóbr Skempe, 
p. Zielińskiego, obywatele okoliczni starają 
się o uzyskanie pozwolenia odnośnej władzy 
ua połączenie za pośrednictwem telefonów ma­
jątków swych z miastem pow. — Lipnem.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
0 czytelniach bezpłatnych. Po otw ar­

ciu przez rząd czytelni bezpłatnych rosyj­
sko-polskich przy urzędach gminnych i 
szkołach początkowych kraju  naszego, wiele 
stowarzyszeń i osób pryw atnych wszczęło 
staran ia , ażeby i im pozwolono podobne 
czytelnie zakładać. Na razie nie uczyniono 
im zadość, ponieważ nie był gotów katalog 
książek rosyjskich i polskich, do takich 
czytelni przez władzę zalecooych. Teraz 
wszakże, ja k  ogłasza W arsz. D niew n ., 
wobec sporządzenia zeszytu I-go katalogu, 
bezpłatne czytelnie dla ludu mogą być otwie­
rane na mocy rozkazu Najwyższego z dnia 
5/17 stycznia 1884-go r. i w zastosowaniu 
się do przepisów o czytelniach, wydanych 
przez m inistra spraw  wewnętrznych dnia 
15/27 m aja roku 1890-go, oraz do art. 
175-go ustawy o cenzurze. Pozwolenia na 
otw arcie czytelni będą wydawali guberna­
torowie; w czytelniach winny się znajdować 
wszystkie wskazane w katalogu dzieła, z 
wyjątkiem okolic, zamieszkanych przez p ra ­
wosławnych b. unitów, gdzie czytelnie mogą 
zawierać jedynie książki rosyjskie; najbliż­
szy dozór nad bezpłatnymi czytelniam i p ry ­
watnymi będą rozciągali, niezależnie od 
zwierzchności szkolnej, komisarze do spraw 
włościańskich. Nadto W arsz. Dniewn. nad­
mienia, że spraw ę otw ierania przez osoby 
pryw atne lokalów, w których lud czyty­
wałby książki na miejscu, odroczono do 
czasu ułożenia odpowiednich przepisów 
przez kuratorja  trzeźwości.

KORESPONDENCJE.
Włocławek, 6 paźdz. 1898 r.

Od lat siedmiu, to jes t od czasu przenie­
sienia szkoły realnej z Włocławka do Kali­

sza, potrzeba średniego zakładu naukowego 
jest ciągłą pobudką dla mieszkańców miasta 
do podejmowania starań u władzy właściwej
o otrzymanie rządowego gimnazjum klasycz­
nego. Kwestja ta przechodziła różne fazy, 
aż do dziś dnia, a przez ten czas otworzono 
3-klasową szkołę rzemieślniczą, zajmując dla 
niej dawny lokal szkoły realnej, w części pa­
łacu biskupiego, oddawna zajętego na szkoły 
rządowe średnie, w jakie miasto od lat 60-u 
było uposażone. Nadto miasto uposażyło no­
wą szkołę w potrzebne utensylia meblowe, 
oraz daje corocznie rubli 2,000 jako subsy- 
djum za naukęjęzyka francuzkiego i niemiec­
kiego. Szkoła ta jeduak nie wystarcza na 
potrzeby intelektualne miasta i jego okolic, 
a dość przejrzeć listy uczniów zakładów nau­
kowych średnich w Łowiczu, Kaliszu, wresz­
cie w Warszawie i Łodzi, a nawet w Sosno­
wcu, aby się przekonać, jak liczuy kontyn- 
gens młodzieży szuka dla siebie wykształ­
cenia średniego poza domem. To zniewala 
mieszkańców naszych do ciągłego nawoływa­
nia o więcej światła.

W tym też celu, po różnych jak powie­
działem fazach, w dniu 4 b. m. odbyło się 
liczne zebranie obywateli miejskich, pod prze­
wodnictwem prezydenta i radnych miasta, na 
którem, na żądanie J. W. kuratora warszaw­
skiego okręgu naukowego, uchwalono i pro- 
tokułarnie podpisano:

Na projektowane do otworzenia we Włoc­
ławku progimnazjium filologiczne męzkie d a ­
wać stałe subsydjum roczne z kasy miejskiej, 
wysokości rb. 5,000. przyczem progimnazjuin 
ma zająć lokal po szkole rzemieślniczej, któ­
ra jednocześnie przestanie korzystać ze sta­
łej zapomogi rocznej rb. 2,000. Tak się kwe­
stja szkół w życzeniach mieszkańców miasta 
przedstawia dzis iaj, czy znajdzie jednak 
aprobatę władzy naukowej, czas to pokaże.

Tymczasem Włocławek ma na 24,400 mie­
szkańców (liczba podana ze spisu jednodnio­
wego), zakładów rządowych: jedną 3-klasową 
szkołę rzemieślniczą, trzy 2-klasowe męzkie 
szkółki, dwie 1-klesowe męzkie, trzy 1-kla- 
sowe żeńskie szkółki; pensję prywatną żeń­
ską 6-klasową utrzymywaną przez p. Ale­
ksandrę Hecker-Aspisową; 4-klasową żeńską 
p. Michaliny Masłowskiej; 2-klasową żeńską 
p. Natalii Jezierskiej i 4-klasową męzką szko­
łę Andrzejczaka. Ślepowrun.,

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Zdaje się, że sprawa wyspy Krety zosta­

nie wkrótce załatwiona. Państwa— Rosja, An- 
gia, Francja i Włochy wręezyły niedawno 
Turcji orzeczenie z żądaniami co do tej wy­
spy, a mianowicie: 1) usunięcie wszystkich 
wojsk tureckich, 2) czasowe zajęcie wyspy 
przez wojenne siły międzynarodowe, 3) usu­
nięcie urzędników tureckich zarówno cywil­
nych jak  i wojskowych i zastąpienie ich przez 
urzędników, zatwierdzonych przez mocarstwa, 
4) mocarstwa obowiązują się bronić maho­
metan ua Krecie, 5) poczynić wszelkie moż­
liwe ułatwienia tym muzułmanom, którzy bę­
dą chcieli wyemigrować, 6) pod zwierzchnic­
twem mocarstw zostanie zorganizowany rząd 
autonomiczny na Krecie, 7) ks. Jerzy grecki 
zostanie mianowany gubernatorem Krety pod 
zwierzchnictwem sułtana. — Był to twardy dla 
Turcji orzech do zgryzienia, ale jak ostatnie 
wiadomości donoszą, Turcja przyjęła te wszy­
stkie warunki zjakiem ś małein omówieniem. 
Jakże nie przyjąć, gdy mocarstwą grożą bom­
bardowaniem miast w razie odmówienia.

Sprawa Dreyfusa w dalszym ciągu rozwi­
ja  się obecnie prawidłowo, choć nie można 
jeszcze przesądzać, aby nie wywołała różnych 
przewrotów. A materjału po temu jest dużo. 
Podobno bawi potajemnie w Paryżu ks. Or­
leański, którego rząd kazał aresztować w ra­
zie pojawienia się tego pretendenta w grani­
cach Francji, przyjechał również nie bez pe­
wnych może nadziei ks. Ludwik Bonaparte. 
Obecnie w Paryżu, w którem 45,000 robot­
ników urządziło bezrobocie, łatwo rzueić ha­
sło, które może pociągnąć. Jakkolwiek rząd 
Rzeczypospolitej dobrze się zakrzewił w ser­
cach francuzów, ale ponieważ ród Gallów 
chciwy jest rzeczy nowych, więc nie bez pe­
wnej słuszności twierdzić można, że gdyby 
tam znalazł się człowiek odważny, któryby 
umiał pociągnąć tłumy, narobiłby dużo kło­
potów Rzeczypospolitej, a nawet mógłby oba­
lić obecny ustrój. Podobno Dreyfus już je- 
dzie do Paryża.

W Austrji nastąpiła cisza. Gabinet lirab. 
Thuna zmienił ministra handlu, którym obec­
nie jes t Dipauli. Ma to być niby gabinet prawi­
cy, ale rokowania z nią idą uporczywie, gdyż 
gabinet za mało daje, a prawica za dużo ż^-



4 E C H A  P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E . Jg 5 7

da według gabinetu. Lawirowanie w tych dą­
żeniach sprzecznych ludów austriackich jest 
bardzo trudncm, a wydałoby się łatwem rzą­
dzenie. gdyby nareszcie zgodzono się na utwo­
rzenie związku ludów, któreby rządziły się 
samodzielnie, a tylko w najważniejszych spra­
wach wspólnie się porozumiewały. Ale do 
tego nie przyjdzie.

W Chinach nic się nie zmieniło. Strącony 
cesarz podobno żyje, dawniej były wieści że 
go uduszono. Pod rządem matki nastąpił o- 
kres wsteczny, wszystkie dawniejsze refor­
matorskie zapędy zniszczono. Dawni powier­
nicy młodego reformatora giną od uduszenia 
lub na szubienicy.

Rokowania pokojowe pomiędzy Hiszpanja 
a Ameryką idą wciąż oporem. Ameryka ma 
obecnie kłopot u siebie w domu z powodu 
rokoszu Indjan (w stanie Minnesota); trzeba 
było wojsko sprowadzać.

Cesarz niemiecki jedzie wkrótce do Pale­
styny, podróż t a —jak  już pisaliśmy — jest 
bardzo śledzona przez inne mocarstwa, zwła­
szcza Francję, która dotychczas opiekowała 
się wszystkimi katolikami na Wschodzie, co 
papież obecnie potwierdził. Opiekę nad niem- 
cami katolikami chce przyjąć Wilhelm II.

Ze skrzynki redakcyjnej.
i.

Przejeżdżając dość często drogą pocztową 
pomiędzy Płockiem a Sierpcem, niejednokrot­
nie miałem sposobność być świadkiem sceu 
oburzających, jakie bywają na stacjach ka­
retek pocztowych: w Płocku, Bielsku i Sierp­
cu, w czasie naładowywania takowych pod­
różnymi; wszelako zdarzenie jakie miało miej­
sce w Bielsku w nocy z dnia 2 na 3 b. m. 
przechodzi wszelkie pojęcie, a obecnych prze­
jezdnych, jako świadków, przejęło zgrozą i 
oburzeniem. Rzecz tak się przedstawia: w we­
hikuł pocztowy, idący w stronę Płocka, a za­
przężony w parę koni, naładowano w Sierp­
cu 18-u pasażerów, pomiędzy którymi znaj­
dowały się panie, mające przy sobie niemo­
wlęta; można sobie wyobrazić męczarnie, j a ­

kie ci ludzie przeszli w przeciągu przejazdu
22 wiorst do stacji Bielsk, gnieżdżąc się jak 
śledzie w ciasnej, niskiej, niewygodnej skrzy­
ni pocztowej, gdzie atmosfera z chwilą zam­
knięcia drzwi staje się duszną i niemożliwą 
do zniesienia nawet dla silniejszych organi­
zmów.

Wszystko to jednak są fraszki: zmuszony 
interesami do podróży, a niemając środków 
odpowiednich do wynajęcia wygodniejszego 
ekwipaża, jedź biedny człowieku, „karetką 
pneztową," gdzie stajesz się w ręku p. po- 
czhaltera podobnym do spętanego cielca, na 
rzeź przeznaczonego, dla którego o wygodę 
już nikt się nie troszcz/, nawet i połamanie 
żeber pasażerskich nie uważa za rzecz godną 
współczucia. Na męczenników sierpskich o- 
czekuje w B ielskujnny aparat komunikacyj­
ny, który ma ich przetransportować do celu 
upragnionego, t. j. do Płocka. Widzimy go 
istotnie, lecz cóż z tego, kiedy zawartość je ­
go w ystarczającą jest zaledwie dla 12 osób. 
Ci. którzy mają silniejsze barki i pięście, 
zajm ują wakujące miejsca, słabsza zaś część 
pasażerów „karetki sierpskiej “ pozostaje wśród 
ciemnej i zimnej nocy bez przytułku, a więc 
sześć kobiet i parę niemowląt znajduje się 
w sytuacji opłakanej. Zwracają się przeto do 
najbliższej swej władzy komunikacyjnej, t. j. 
do pocztyliona. lecz ten w sposób opryskli­
wy i ubliżający odpowiada: „Siadać i nie 
grymasić; miejsca musi być dosyć i basta.“ 
Ofiary losu zwracają się do miejscowego u- 
rzędu pocztowego, odległego o jakie J/2 wior­
sty od przystanku, aby tam wykołatae nieco 
miłosierdzia dla siebie, lecz wr odpowiedzi 
otrzymują zapewnienie, że od urzędu ten 
interes nie jes t zależnym i złemu zaradzić 
nie jes t w stanie; wracają więc z niczem. 
Udają się do władzy policyjnej, lecz ta od­
powiada milczeniem i bezradnością; w1 końcu 
zrozpaczone kobiety z płaczem szturmują do 
właściciela miejscowego zajazdu. Tutaj za- 
błyskuje iskierka nadziei: pan ten okazuje 
najwięcej współczucia, posyła po furmankę, 
która się wreszcie zjawia, lecz cóż z tego, 
kiedy jes t to mały wózek w deski, zaprzę­
żony w jedną lichą szkapinę, niezdolną na- |

wet do wożenia piasku, a która ma przewieść 
z Bielska do Płocka, czyli 18 wiorst drogi, 
sześć pasażerek i woźnicę, nie licząc dzieci.

Na widok tego nowego przyrządu poczto- 
wo-lokomocyjnego, pasażerki stawiały słusz­
ną opozycję, gdyż z jednej strony pomieścić 
się na tym wóżku nie możebne było dla sied­
miu osób, z drugiej zaś strony noc, deszcz 
i zimno każdą z nich mogły nabawić cho­
roby. Czem się ta historja skończyła i jak 
się te panie dostały do Płocka— nie wiem. 
Wiadomo mi tylko, że nie bacząc na nie, 
„karetka płocka" wyruszyła z Bielska do 
Płocka. Raczy szanowna redakcja „Ech“ po­
mieścić w swych szpaltach opis tego smut­
nego wypadku w nadziei, że dojdzie to do- 
wiadomości władzy pocztowej, która niewąt­
pliwie znajdzie środki na ukrócenie samo­
woli poczhalterji i zaopiekuje się bezpieczeń­
stwem i możliwą wygodą podróżujących.

Naoczny świadek.

II.
Wskutek wzmianki o maszynie do sadzania 

kartofli mego pomysłu, jakoby nią „tylko 
jednej równej wielkośli sadzić można", czuję 
się w obowiązku wyjaśnić, że maszyną tą 
można sadzić kartofle od 1 do 2 cali ang, 
średnicy, któro osiągniemy za pomocą sorto- 
wnika, chociażby z najrozmaitszych gatun­
ków; w braku zaś okrągłych, można pokroić 
w poprzek kartofle, które maszyna dokładnie 
zasadzi.

Nadto, jeżeli najemnicy przy sortowaniu 
przez nieuwagę lub złą wolę, wrzucą do ma­
szyny większy kartofel nad 2 cale, to urzą­
dzenie maszyny zbytecztną objętość odkroi i 
każdą połowę z osobna kolejno posadzi.

Roman Szmelczyński.

Z czasopism.
„Wszechświat" (Arę 41). O zagadnieniach 

mechanicznych budowy kości, przez J. Sosno­
wskiego. Źródła siły wytwarzania węglika 
wapnia, przez w. w. Udział ptaków w prze­
noszeniu pyłku kwiatowego, przez Edw. S. 
Jeografia krain antarktycznych, przez W. W.

Kronika naukowa. Wiadomości bieżące. Roz.
maitości.
—  Ukazał się pierwszy numer „Tygodnika 

szachowego11, pisma tygodniowego, regago- 
wanego przez p. W. Dzierzbickiego. Zawiera 
Najpierw słówko od redakcji, dalej „Szachy,“ 
poemat Kochanowskiego, z portretem autora, 
sylwetkę mistrza z Czarnego Lasu, jako sza­
chistę, i początek większej pracy p. t. „Ży­
cie szachowe.“ Na końcu „Tyg. szachowego11 
znajduje się ogłoszenie pierwszego konkursu 
z nagrodami, których będzie trzy: 5, 3 i 2 
ruble.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Roln. B-ci Wolibner, BarankiS-ka , 

Płock, 14 Października.
T arg  dzisie jszy, odznacza! się większym dowo­

zem jak zwykle ,  dowieziono bowiem około 1000 
korcy  różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy  
350 korcy ,  ż y t a  400 korcy ,  jęczmienia  100 korcy .  
owsa 120 korcy  i g ry k i  40 korcy.

Z powodu zniżki na r y n k u  warszawskim i u nas 
panowało dziś usposobienie  n iechętne i c en y  pła ­
cono niższe, j ak  ua ta rgu  ostatn im t. j.

Za pszenicę od rb. 5,25 ilu rb. 5,05 za 240 fun., 
ży to  od rb. 4 do rb. 4,15 za 280 f., jęczmień od 
rb. 3,60 do rb. 3,75 za 210 f., owies od rb. 2,55 
do rb. 2,65 za 140 fun. i za g ry k ę  do rb. 4,20 za 
210 f.,

Gdańsk. 14-go października. Tendencja  mocna, 
c e n y  o 2 mli. na tonuie  wyżej.

Odpowiedzi Redakcji.
„ G m i n i a k o w i Przedowszystk ie in  nie d rukuje­

m y  listów autorów, k tó rzy  nic  podpisują swego 
nazwiska,  a następuie  rzecz już  ju.>t tak spóźnio­
na, że nic można obecnie wszczynać  ją  nanowo.

P. L. Ort.... JSie wuluo.

NEKROLOGJA.

s ą
f  W dniu 18 października, jako  w 

trzecią rocznicę śmierci

ś. p. Ignacego Detry

I odprawioną zostanie msza św. za spo­
kój jego duszy o godz. 9 rano w kościele 

_________parafialnym  płockim.

m  O G Ł O S Z E N I A .
Gęsi Emdeńskie

pół k rw i, wielkie, obficie się niosące, po 
3 rb. sztuka, bardzo pokupne i poszukiwa­
na  d la popraw ienia rasy, nadto jesiony, 
kasztany, ailanthusy, zdatne do wysadza­
nia dróg, ma do sprzedania w Smardze- 
wie gub. Warszawska, poczta Płońsk.

Wiktorja Morawska.

Jako zbyteczne SPRZEDAJE SIĘ
KOŃ GNIADY pięcioletni

ro s ły ,  z dobrym chodem, oraz

POWOZIE (prelotka)
dwuosobowy na leżącj-ch resorach ,  z kozłami r u ­
chomymi,  z trzema fa rtuchami;  a z t y lu  skórzana 
waliza na śrubach. Dowiedzieć się można p rzy  
u l i c y  Tumskiej w domu Pętkowskiego w Zarządzie  

Źandarmskim.

SKLEP TABACZNY
Ga l a n t e r y j  n o - P e r f u m e r y j n y

: q
w Płocku, ulica Kolegialna.

Poleca świeżo nadeszle tow ary: Tytonie, Cygara i Papierosy z fa­
b ryk  renom owanych, oraz k raw aty , Perfum erie, Mydlą tualetowe, 

Kosmetyki i Wielki wybór spinek.
C E N Y  M O Ż L I W I E  P R Z Y S T Ę P N E . '

O czem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną moją K lijentelę, po­
lecając się łaskawym  względom i poparcia. Z poważaniem.

Ignacy Brochocki.

[CS" Osobom biorącym w większej ilości ustępuje się stosowny rabat.

Student medycyny
z  K r a k o w a .

znający język  polski, niemiecki, angiel­
ski, poszukuje lekcji lub jakiegokolw iek za­
jęć 'i za skromnem wynagrodzeniem.

Na żądanie świadectwa.
Łaskaw e oferty w Redakcji.

Artur Łukaszewski. ---------------------------------------------------------------

Dom. RUMOKI
SPRZED AJE Z WŁASNYCH SZKÓŁEK 

jesiony, klony, kasztany, akację białą po 
20—25 kop. za sztukę

akacje żółtą (caragena) używane na ży­
wopłoty

za 100 sztuk rb. 3
św ierki szkółkowane po 15— 30 k. sztuka. 

Adres: RUMOKA, p. Mławę.______

Flance sośniny
1 i 2 - le tn ie j w znacznej ilo śc i p o s ia d a  na Sprzedaż le śn ic tw o  

OSÓWSCA po 30 kop, n a  m ie jsc u  za ty s ią c . 
jfcj; Z am ów ien ia  p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  d ó b r ŁĄŻYN p. Lubicz pow.

Lipnoski. ^ J

W dcm. NACPOLSK Dom. &\i\CH0\N0
po cz ta  W Y S Z O G R O D  ! przez BODZAKOW

jest do sprzedania 250 sztuk Be- m a do sp rz e d a n ia  500 korcy kartofli 
gonji m ło d y ch  liśc ia s ty ch , w k ilk u  cze rw o n y ch , k ru c h y c h  i zd ro w y ch , 

o d m ian ach  i 50 sztuk Primul. z odbiorem na miejscu.

W yszły z druku i są do nabycia

i drM K, Mii
w Płocku, ul. Warszawska,

następujące broszurki:
1. „Duchowne lekarstwo dla chorych"

przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2.
2. „Nabożeństwo Październikowe", z e - ;

b ra ł ksiądz A. P . Cena kop. 5 
Osobom, biorącym za  1 rb. odstępuje się 20%  j

LEOPOLD LESSIN
SZEW C

DAMSKI MĘZKI i DZIECINNY
"W  W A R S Z A W I E ,

14. U lica W arecka  14

Dla Kaszlących i Osłabionych.

EKSTRAKT I KARMELKI
„LELIWA”

O patrzone m arką fabryczną, zatw ierdzoną przez D epartam ent Handlu i P rze­
mysłu M  15426/1121. 

ó a n u .— 10  W yłączna sprzedaż w A ptekach i Składach Aptecznych.

Dla Kaszlących i Osłabionych.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
ił03B0Juuu Ueuaypoio. Top. II-ioukt, 3 UKTSÓpfl 1898 roaa. Druk K. Mieoznikowskiego w Płocku, ulica  W arsza» * U
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